CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście I mm w 1 szpalcie 
(szer. szp 22 mm) 36 gr. W tekście 1 mm w 1 szpałcie 
(szer. szp. 72 mm) 3.— Zł. Drobne za słowo 24 gr. 
(tylko dła osób prywatnych); dla poszuk, pracy 20 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej dwą słowa) 40 gr 


Rok II. 


Nr. 59. 
Kraków, czwartek 14 marca 1940 r. 


Cały świat pod wrażeniem 
mowy Hitlera. 


Ni>mey | 


(=) Berlin, 12 marca. Przemówienie HI- 
tiera z okazji święta ku czci poległych bo- 
haterów zostało pedane przez prasę kra- 
Jów neutialnych zarówno w sobotę wis- 
czór jak i w poniedziałek rano na naczel- 
nych miejscach w formie niezwykle sensa- 
cyjnej, częściowo ilustrowano zdjęciami. 

Mowa wywołała wszędzie głębokie wra- 
żenie. Szczególnie silne echo znalazła uro- 
czysta przysięga w zakończeniu mowy: 
„Wojna narzucona przez kapitalistyczuych 
władców Francji i Anglji Wielkim Niem- 
com stanie się najwspanialszem zwycię- 
stwem w historji Niemiec. 


MEDJOLAN. 


Przemówienie Hitlera wywołało bardzo 
Silne echo w prasie półńocno-włoskiej. — 
Dzienniki podają nawet częściowo na ty- 
tułowych stronach mowę w obszernych 
wyjątkach. „Popolo dlialia* daje naste- 
pujący tytuł sprawozdaniu swego berliń- 
skiego korespondenta: „Hitler potwierdza 
swą wiarę w najzupełniejsze zwycięstwo 
broni niemieckiej“, Dziennik podkreśla ró- 
wnież te ustępy wywodów Hitlera. które 
stwierdzają, że nieprzyjaciele opierają 
swoje nadzieje na sukcesie pafistw kiipita- 
listycznych. Hitler wyraził przekonanie, 
że tym razem przyszłość Niemiec będzie 
zdecydowana nu całe wieki naprzód Bar- 
dzo silne wrażenie wywarły ostatnie slo- 
wa Hitlera, które „Corriere della Sera* 
zarnieszcza na ezele swego sprawozdania: 
„Wojna narzucona Wielkim Niemcom 
przez kapitalistycznych władców Francji 
i Anglji musi stać się najwspanialszem 
zwycięstwem w historji Niemiec". 


TOKJO. 


Prasa Japońska publikuje przemówienie 
Hitlera w pełnem brzmieniu. Wiele dzien- 
ników zamieszcza również zdjęcia z uro- 
czystości ku czci bohaterów w Berlinie. 
Już nagłówki pism obrazują wrażenie, ja- 
kie na japońską opinję publiczną wywarła 
wola zwycięstwa Adolfa Hitlera.. „Tokio 
Asawi Szimbun* zamieszcza tytuł: „Duch 
walki Niemiec nie uległ zmianie", dziennik 
„Hoezi Czimbun* daje tytuł: „Niemcy bę- 
dą walczyły aż do zwycięetwa”, zaś „Jo- 
muiri Czimbun*: „Loe Niemiec zadecyduje 
eię w obecnej wojnie”. 


SZTOKHOLM. 


Również w etollcy Szwecji przemówienie 
Hitlera wywołało bardzo silne echo. W 
kołach politycznych podkreślają ogólnie 
pewność i wiarę, jakie przebijały się ze 
siów Hitiera. Wobec politycznego napię- 
cia, jakie w tej chwili panuje nu północy 
Europy, tego rodzaju pewność nabiera tem 
wiekszego znaczenia. 

„Aftonbladet“ drukuje w  opecjalnem 
wydaniu pelny tekst przemówienia, ogło- 
 8zonego przez szwedzkie biuro korespou- 
dencyjne i zaopatruje je tytułem: „Uroczy. 
eta przysięga w dniu pamięci poległych“ 

Również prasa poniedziałkowa poświeca 
wieie miejsca decyzji H':lera prowadJzen'u 
walki bez wszelkich kompromisów. Więk- 
szość dzienników przynosi mowę na czoło- 
wych miejscach i w pełnym tekście. (p). 


REVAL. 


Dzienniki estońskie zamieszczają na wi- 
docznych miejscach ohszerne wyciągł z prze- 
mówienia Hitlera, wygłoszonego na święcie ku 
uczczeniu bohaterów w berlińskim arsenale. 
Szczególną uwagę poświęca się przy tej spo- 
Sobności oświadczeniu Hitlera, że tym razem 
Tozstrzygnie się los narodu niemieckiego na 
eałe stulecia. 

To oświadczenie Hitlera przewija się niemal 
We wszystkich dziennikach jako tytuł, nie- 
mniej również oświadczenie Hitlera, że narzu- 
cona Niemcom wojna zakończy się najwięk- 
Szem w dziejach Niemiec zwycięstwem. 
W podtytułach podkreśla się te zdania mowy 
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Hitlera, w których prosi on Wszechmocnego | mieckiego, wywołały w Holandji bardzo silne 


w imieniu Narodu Niemieckiego o błogosła- 
wieństwo w jego walce o egzystencję. 


KOPENHAGA. 


Cała prasa duńska zamieszcza w sposób 
sensacyjny i na miejscach naczelnych przemó- 
wienie Hitlera, wygłoszone z okazji dnia ku 
uczczeniu bohaterów w berlińskim arsenale. 

W tytułach podkreślane są przedewszyst- 
kiem słowa Hitlera, w których tenże wypo- 
wiedział się, iż obecna wojna zadecyduje na 
szereg wieków o przyszłości Niemiee, jak rów- 
nież, że w obecnej chwili jedynym celem jest 
sprawa zwycięstwa. W swym artyknle po- 
wiada „National Tidende“ o złożenin przysię- 
gi dzielności, jaka przyświecała przywódcom 
niemieckim w przeszłości i którzy niczego nie 
zaniedbali dla osiągnięcia zwycięstwa. 


AMSTERDAM. 


Przebijająca się w mowie Hitlera siła woli 
i bezwzględna gotowość rzucenia na szalę wła- 
snego życia w obecnej wojnie, o ileby to miało 
decydować o przyszłem życiu Narodu Nie- 


TWP 


wrażenie. Dzienniki podkreślają w swoich 
sprawozdaniach słowa Hitlera, że jego żyeie 
poświęcone jest wyłąeznie dziełu zwycięstwa 
Niemiec i, że obecnie toczy się ostatni akt 
zmagania się narodów, który przyniesie roz- 
strzygnięcie na całe wieki. 


OSLO. 


Prasa norweska drukuje obszerne wyjątki 
z wczorajszej mowy Hitlera. Radjo norweskie 
transmitowało dosłowne brzmienie mowy. 


BUDAPESZT. 


Większa część prasy węgierskiej zaopatruje 
sprawozdanie z przemówienia Hitlera na uro- 
czystości ku czci bohaterów, końcowem zda- 
niem wygłoszonej przez niego mowy, a mia- 
nowicie: „„Narzueona przez kapitalistyeznych 
włądeów Franeji i Anglji Wielkim Niemeom 
wojna musi stać się najwspanialszem zwycię- 
stwem w historji Niemiee*. 

Najpoczytniejsze pismo _ poniedziałkowe 
„Wirridat* poświęca mowie całą pierwszą ko- 


lumnę. Dziennik drukuje obszerny. artykuł pó. 
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Niemiecki komunikat wojskowy. 


(=) Berlin, 12 marca. Naczelne dowódz- 
two armii niemieckiej komunikuje: 

Na froncie zachodnim nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń. 

Lotnictwa niemieckie kontynuowało swo- 
je loty wywiadowcze nad wschodnią Fran- 
cja. Nieprzyjaciel ueiłował wielokrotnie 


dokonywać nalotów nad niemieckie tery- 
torjum. Przy tej eposobności w dniu 10 
marca wieczorem dwa  nleprzyjacielskie 
samoloty, zarówno przy wlocie. jak I przy 
ki naruszyły terytorjum luksembur- 
skie. 5 


Nie można żonglować neutralności. 


Wymowne oświadczenie norweskiego premiera. 


Oslo, 12 marca. — Norweski prezes rady 
ministrów Nygaardsvold wygłosił na rocz- 


żadnym wątpliwościom”. 
dalszym ciągu mówił premjer, że wa* 


nem zebraniu norweskiego związku dzien- , runklem bytu Norwegji jest żyć w pokoju 


nikarzy mowę, 
wewnętrzną i międzynarodową sytuację. 

Nawiązał on do „niebezpieczeństwa woj- 
ny, wiszącego nad północą”. Na pierwszym 
planie stol niedwuznaczne postanowienie 
rządu norweskiego utrzymania niezłomnie 
bezwarunkowej neutralności. 

Wywody premjera doszły do punktu kul- 
minacyjnego w zdaniu następującem: „Nie 


w której omówił obecną | i zrozumieniu z innemi krajami. Neutral- 


ność Norwegji ma być zbudowana na ta- 
kich właśnie podstawach. 

Mowę swoją zakończył premjer następu- 
jaco: „Tem o cò chodzi jest konieczność 
wspólnego, bez małostkowego niežadowo- 
lenia, wystąpienia w obronie dobro ogółu. 
A najlepszem, czego możemy soble życzyć 
dla naszego kraju najgoręcej jest, że utrzy- 


można żonglować neutralnością. Neutral. | mamy honorową neutralność I pozwolimy 


ność ta musi być zupełną I niepodlegająca 


=) Amsterdam, 12 marca. Holenderska 
ajencja informacyjna ANP. donosi z Vlis- 
singen, że angielski okręt, który na wyso- 
kości Schoenbank najechał na minę, nosił 
nazwę „Borthwick“ i miał pojemności 1097 
ton. Okręt ten odbywał podróż z Rotterda- 
mu do Anglji i około godziny 28 wjechał 
na minę, poczem bezpośrednio po eksplozji 
zatonął. Zaloga złożona z 21 ludzi zdołała 
się w ostatniej chwili uratować przy po- 
mocy łodzi ratunkowych. 

Anglelski parowiec „Reyallst" zapalił 
elę w nocy na niedzielę w drodze do Fleet. 
wood i schronił się do zatoki Ramsay, 
gdzie rozbił się u wejścia do portu. Statek, 
jak potwierdzają w Londynie, uległ cięż- 
kim uszkodzeniom. 


Brytyjski parowiec 


„Chevychase* poj. 
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cmentarz okrętów u wybrzeży Anślji. 


naszemu krajowi żyć w pokoju”. 
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2719 ton uległ na morzu Północnym eks- 
plozji | zatonął, Załoga licząca 21 ludzi zo- 
stala uratowana. 

Amsterdamski „Teelegraaf“ donosi z 
Rill, że w ubiegłą sobotę dwa brytyjskie 
parowce handlowe padły ofiarą poważniej- 
szych wypadków. Okręt „Maindy Hill“ po- 
jemnośc: 1918 tom zderzył się na północny 
wschód nd Hartlepool z drugim nieznanym 
okrętem i zatonął. Załoga licząca 23 ludzi, 
została uratowana. i 

Ponadto angielski okręt „Ashley“ poj. 
1823 ton, rozbił się w odległości 380 mil na 
półnoeny zachód od boji świetlnej w Go- 
odwin i znajduje się w bardzo niebezpie- 
eznej sytuacji. Zachodzi obawa, że okręt 
może rozłamać się na dwie połowy. Kapi- 
tan wezwał najrychlejszej pomocy. (p). 


Nadesłane. a nie zamówione przez Redakcję reko 
pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze. 
sylki zwrotnej. Z}, 


Prenumerata miesieczua 4.50 


o iem da domu 5 Zł. 


święcony Hitlerowi z jego portretem, opisują- 
cy wielką miłość i szacunek, z jakim cały na- 
ród niemiecki odnosi się do swego wodza. 
W rozgwarze obecnej polityki Światowej, 
wśród 6rgji oskarżeń, podburzających intryg 
i łamanych przyrzeczeń, ostatnia mowa Hitle- 
ra tchnie potężnem i nieugiętem poczuciem si- 
ły, poczuciem swej misji i cudowną wiarą 
w ostateczne zwycięstwo sprawy niemieckiej. 


MOSKWA. 


Prasa moskiewska, publikując przemówie- 
nie Hitlera w arsenale berlińskim, uwypukla 
szczególnie słowa, wyrażające gotowość Nie- 
miee do zwycięskiego doprowadzenia do koń- 
ea wojny, narzuconej im przez kapitłalistycz- 
nych władców Francji i Anglji. 


BUENOS AIRES. 


Cała tutejsza niedzielna prasa wieczorna 
podaje obszerne sprawozdania o uroczysto- 
ściach ku czci bohaterów w Berlinie i mowie 
Hitlera. Wszystkie pisma podkreślają, że miej- 
sce odbycia tej uroczystości w Berlinie miało 
specjalne symboliczne znaczenie. Końcowe 
zdanie mowy Adolfa Hitlera, że wojna zosta- 
nie zakończona najświetniejszem zwycięstwem 
w historji Niemiec, zostało wybite wielkiemi 
literami przez cały szpalty dzienników. 


MONTEVIDEO. 


Również w Montevideo przemówienie Hit- 
lera wywołało olbrzymią sensaeję. Dzienniki 
wieczorne i radjo podały publiczności urug- 
wajskiej obszerne wyciągi z tej mowy. „El 
Diario“ zaopatruje mowę następującym tytu- 
łem: „Będziemy zdolni zrealizować ostatni 
rozdział wielkości Niemiec, powiedział Hitler“. 


Angielski okreci natecha! na 
minę u wybrzeża [iolandji. 


CZA Amsterdam, 12 marca. Holenderska 
ajemcja imformacyjna ANP doniosła z 
Vlissingen, że w pobliżu boji świetlnej 
koło Schoonbank okręt angielski, dotych- 
czas niestwierdzonej nazwy najechał w 
elągu nocy na poniedziałek na minę i 
prawdopodobnie zatonął. Załoga złożona 
z 21 ludzi została wyratowana przez ho- 
lenderską łódź pilotową. (p). 


Zatonięcie greckiego parowca 
„Alexandros“ 


Amsterdam, 12 marca. Londyńska służba 
informacyjna donosi'z Lizbony, że okręt gre- 
cki „Alexandros“ pojemności 4.343 ton (nie 
7.386) zatonął u wybrzeża portugalskiego. 

Dalej donosi krótko Londyn, że dwa bry- 
tyjskie okręty o łącznej pojemności 4 tysią- 
ce ton, miały zostać zatopione, Nazwy okrę- 
tów oraz bliższe okoliczności towarzyszące 
temu wydarzeniu, są nieznane, 


Holenderski parowiec zatonął 
po wybuchu. 


Amsterdam, 12 marca. Holenderski paro- 
wiee „Amor“, pojemności 2.325 ton, znajdu- 
jący się w podróży powrotnej z Indyj zacha- 
dnieh, zatonął w odiegłości 5 mil na półno- 
cny zachód od boji świetlnej w pobliżu o- 
krętu pożarniczego „Westhinder* pó wybu- 
chu miny, 

Załoga statku, składająca się z 33 osób, 
została uratowana przez okręt irlandzki „Ci- 
ty of Bremen", poczem wysadzono ją na 
ląd we Vlissingen. Na pokładzie „Amora“ 
znajdował się ładunek drobnicowy. 


Pożar w szwedzkiej fabryce broni, 


Ofiarą pożaru padło wiele maszyn 
i warsztatów. 


Sztokhołm, 12 marca. Dzienniki doniosły 

© wybuchu groźnego pożarn w szwedzkiej 
fabryce broni „Huskvarna“ w Szweeji połu- 
dniowej. Pożar ten zniszczył w niedzielę ra- 
na liezne maszyny i warsztaty, które nale- 
żały do fabryki broni, 
f Dopiero po wielogodzinnej akcji udało 
się straży pożarnej przy pomocy oddziałów 
straży z innycb miast, ugasić płomienie. — 
Szkoda wyrządzona przez pożar dochodzi do 
400.000 koron. Przyczyna pożaru narazie jest 
nieznana. 


W duchu istni 


cjacych 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 59. Wtorek, 12 marca 1940. 


Komunikat oficjalny © wizycie min. v. Ribbentropa w Rzymie. — Przyjazne 
naracy Mussoliniego z ministrem spraw zagranicznych RZESZY. 


Rżym, 12 mątca. O itafadach włosko-nietń 
ieckich, które miały miejsee ostatnio w Rzy- 
mie został w poniedziałek wieczorem wydany 

wshólnie żredagowany komunikat oficjalny: 
Komunikat ten brzmi następująco: : 

„Mussolini przyjął w obeeności hr. Ciano I 
ambasadora von Mackensena ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentropa na 
serdecznej audjencji, która trwała półtorej go- 
dziny. 

Tematem obrad Mussoliniego ż ministrem 
sptaw zagranicznych Rzeszy było rbadanie 
obecnego śtahu sytuacji iniędzynarodowej, 
przyczem upłynęły one w duchu i w ramach 
układu sojuszniczego, istałejącego  młędzy 
Włochami a Niemcami". 


Min. v. Ribbentrop przyjęty 
przez króla Wikiera Emanncia 


(=) Rzym, 12 marca Król i cesarz Wi: 
ktor Emanuel przyjął w poniedziałek o 
godz. 9-ej przedpołudniem w Palazzo Qui- 
rńale mimstra spraw zagranicznych Nie- 
miec von Ribbentroppa. (p) 


Wizyta min. v. Ribbentrópa 
u Papieża. 


(=) Rzym, 12 marca. Minister spraw za- 
granicznych Niemiec von Ribbentrop zło- 
tył w ponisdziałek przedpołudniem w Wa- 
tykanie wizytę Papležowi Piusowi Aa 

P 


Min. Ribbentrop U włoskiego 
minisira Spraw zagranicznych. 


Rzym, 12 tnarca. Przed druglem posiedze- 
niem u Mussoliniego minister spraw zagra: 
nicznych Rzeszy von Ribbentrop złożył wizy- 
tę w Palazzo Chigi włoskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych hr. Ciano, Po tej wizy- 
cie włoski minister spraw zagranicznych to- 


Telegram dzięłkczunny Macha 
do min. V. Ribbentropa. 
Przyjaźń z Niemitami gwarancją 

swobodńegó rozwóju Słowacji. 


(zz) Bratysława, 12 marca. Naczelny do- 
wódca ewardji Hlinkowskiej i. szef pro- 
pagandy rządu słowackiego Mach, pe Za- 
koficżeniu wej wizyty w Niemeżech, wy- 
stosował do ministra spraw zagranicznych 
Niemieć v. Ribbentropa depeszę, w której 
prosi  ministrą niemieckiego o przyjęcie 
serdecznego podziękowania dla rządu Nie 
miec za tówe dowody przyjaźni wobec na 
rodu słowackiego, jakich „doświadczył w 
czaśło swej podróży po Wielkich Niem- 
czech. 

„Proszę przyjąć =» stwierdza depesza w 
dalszym ciągu — wyrazy zapewnienia, że 
naród słowacki, wierny swej samodzielno- 
ści, pozostanie równocześnie wierny swó- 
inu potężnemu iekunowi i przyjaźni 
slowaeko-niemieckiej, w której widzi gwa- 
rancję dla swego dalszego swobodnego 
tóżwoju”. (p). 


ROMAN SZKLARSKI. 


Pilotka i miłość 
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Zaczęło mu jednak ciążyć to właśnie u- 
lubione zajęcie z chwilą, kiedy stało się 
obowiązkiem. Przyjemnie było przejechać 
Sie konño raz na jakiś czas, przyjemnie 
by lo trenować tenis, czy pływanie, ale je 
Śli równocześnie miało sie e ińne, 
„poważne“ zajęcie, Gdy jednak dzień rož- 
poczymał sie ód spacóri końtegó, a po- 
tem, w ciągu dnia, przychodziły jeszcze 502 
dzimy tenisu, pływania itd. — wszystko 
straciło swój powak 

Inaczej podchodziła do tych spraw Nel- 
ly, Dla niej sport stamowił uzupełnienie 
zająć szkolnych. Do publicznej szkoły nie 
chodziła, gdyż tego Oojelec sobie nie ży- 


ak | Gżyńtu, 


czył. Miss Nicholson uzupełniała jedmak 
zasób wiadomości Nelly w sposób wystar- 
Gzający, u Go db dalszych studjów, to Pil- 
low miał i tak zamiar wysłać eórkę do 
Anglii. f K 4 
Nieraz, kiedy, nudząe się w oczekiwanim 
na zakończenie lekcyj Nelly, Korski roz. 
myślał nad swojem obeenem położeniem, 
żal mu sie robiło zerwania % dawnem ży- 
ciem. Bywały chwile, kiedy przyłapywał 
sią nad wspomnieniami o dniach chłodu i 
głodu, które dzisiaj przedstawiały mu ai, 
w zupełnie innem świetle. Teraz, kiedy by 
syty, wyspany, dobrze ubrany i miał tro- 
chę pieniędzy — zginęły z jego pamięci u- 
piorne wspomnienia głodu, skręcającego 
nętrzności, czy też przenikliwego żimna. 
Przastało natomiast w pamięci wspomnie- 
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warzyszył gościowi niemieckiemu w drodże 
do Pallazzo Veneżia na audjencję u Musso- 
lińiego. 

O godz. 6 wiećżóremi miała miejsce druga 


| rozmowa min. v, Ribbentropa ż Mussolinim, 


po której odbył się ohiad w zamkniętem gro- 
nie. O godz. 21.80 min. Ribbentrop opuścił sto- 
licę Włoch. 


U 


Nowy dowód serdecznej przyjaźni 
łączącej Niemcy i Włochy. 


„Popolo d'italia“ o rozmowach Ribbentropa z Mussolinim. 


(=) Mediolan, 12 marca. Przyjęcie mini- 
stra spraw zagranicznych Niemiec von 
Ribkentropa w Rzymie i jega plerwsza 
przyjacielska wymiana zdań z Mussolinim 
w obecności włoskiego ministra sMBraw zadu 
granicznych hr. Ciano jest podkreślana 
przez północno-włoską prasę poranną w 
formie sensacyjnej jako wydafzenie dnia. 

„Popolo dltalia" pisze, że tóumówa 
Mussoliniego z  Ribbentropem stanowi 
nowy dawód serdecznej przyjaźni i ducha 
wspólpracy między haródowósśotjalistycz- 
nemi Niemcami | faszystówśką Itallą, 


Fakt ten znalazł głęboki oddźwięk 
wśród narodu włoskieżo i ńietnieckiego. 


Metoda osobistych kontaktów i wspólne-. 


go badania zagadnień, dotyczących wspól- 
nych interesów, która już przy innej spo- 
sobności poprzednio okazała się szczegól. 
nie owocna, jest obecnie kontynuowana i 
zbiega się z nawiązaniem Ścisłej przyjaźni 
między dwoma narodami, mającej na celu 
stworzenie w Europie nowego porzątłku, 
opartego nà śprawiedliwości i uznaniu 
praw obu miłódych narodów, odnowionych 


w głębię ich istoty. 


i wzmocnionych rewolucjami, sięgającemi | 


Cala rzymska prasa pod znakiem 
ministra Ribbentropa. 


Przygwożdżenie fantazyj dzieńników 
francuskich. 


(=) Rzym, 12 matca. Przebieg wizyty mi- 
nistra spraw zagranicznych Niemiec v. Rib- 
hentropa stanówi główny temat rzymskiej 
prasy południowej, która opisuje drobłazgo- 
wò wszystkie szeżegóły pobytu uiemietkiego 
ministia, ilustrująć je lieznemi zdjęciami. 

Dzienniki podkreślają przytem w sposób 
szczególnie dobitny serdeczne demionstracit, 
jakie zgotowała wysłannikowi Niemice lud- 
ność stolicy ftalji. Równocześnie prasa rzy- 
mska poświęca baczną uwagę żywemu echu, 
jakie wizyta ta wywołała w stolicach mo- 
carstw zachodnich, przyćczemń nie  szćżędzi 
ciętej irońji pod adresem  tendeńcyjnych 
„przypuszczeń głównie prasy franciskief, 0- 
kreślającć je jakó fantazje, zaczerpnięte z po- 
wietrza. 


węślowe. 


(=) Rzym, 12 marca. Ajencja Stefani | 
dohos: Minister spraw zagr. fir. iiny’ 
przyjął, jak urzędowo komunikują, amba-. 


sadóra hrytyjskiego lr Percy Lóralnó 
który oznajmił ministrówi włoskiemu, že 
rząd brytyjski postanowił zwolnić 13 za- 


PX 


jętych włoskich parowców węglowych 
l m ładunkiem. 4 

W dalszym ciagu komunikują, Że znaj- 

dujące sie jeszcze w porcie włoskie 

parowce nie będą już ładowały transpor- 

tów wegla i puste powrócą do swego miej- 

sca postoju. (p). 


otwarcie wicdicńskich Targów 
Wiosennych 1940. 


Dalsze wzmożenie niemieckiej produkc'i śospodarczej. 
współpraca i przyjażń z narodami połudn wschodu. 


(=) Wiudeń, 12 marca, — W ubległą nie- 
dzielę Gauleiter Józef Blirckel dokonał w 
uroczyście udekorowanej hali południowej 
na terenach wystawowych w Praterze o- 
twarcia wiedeńskich Targów Wiosennyth 
na rok 1840. 


nie wielkiej przygody. Bandyci i opryszki 
z pod ciemnej gwiazdy -= jego towarzysze 
niedoli z domu noclegowego — wydawali 
się Januszowi zagadkowymi bohaterami 
wielkiej awantury, z której on się przed- 
ważeśnie wycofał ha wygodne wprawdzie, 
ale mało żaszeżytnó stanowisko. 

Żadnych osobistych znajomości Korski 
nie miał. Przyjaciele z ai okresu, kiedy 
jeszcze był zamożnym, obiecującym mło- 
dzieńcem, dzisiaj čo już nie pamiętali, a 
żaden 2 jego „kólegów* ostatniego okresu 
nie odważyłby się ną odwiedzenie Kor- 
skiego w jego obecnych warunkach. Zresż- 
tą imileżący i wynłosły służący-kamerdy- 
her napewno nie Wwptściłby gó poza próg 
pałacyku. 

Dnie schodziły za dniami o niczem, Da- 
wno zgineła ż policzków Korskiego zielo- 
na bladość, jako pozostałość po okresie 
nadzy i głodu. Nabrał ciała, czuł przy- 
pływ nowych sił, Rozpiórała go góraączka 
którą mógł wyładować jedynie 
pódczas godzin jazdy 
rozgrywek tenisowych. 
nie wystarczało. Nelly, z uwagi na jej 
wiek, nie była godnym partnerem roz- 
grywki i stale ustąpowała miejsca swemu 
nanczycielowi, czemu  ztósztą nie dziwiła 
się. Tak być przecież powińnó, aby nau- 
e sę był lepszym we wszystkiem od u- 
comią, gi 


Janus z zadowoleniem witał okazje 
zetknięcia kie z meskiem towarzystwem, . 


które trafiały się podozas „weék-endo- 

wych“ wizyt Pillowa. Przyjeżdźali wów- 
Czas czasem także i znajomi milionera, ż 

którymi można było pórozmdwiać i o po- 
W i o świecie teatralnym i zagrać w 
ridźa. 


konnej i w czasie” 
I to mu jednak: 


W przemówieniu swem dr. Biirekel o- 
Ś%iadeżył m. jn.: „Każdy, kto zwiedzi wie- 
deńskie Targi Wiosenne na rok 1940 musi 
dojść do przekonania, że wystawa ta, jako 
wykladnik niemieckiej zdólności produk- 
cyjnej pod żadnym względem nie ustępuje 


Monotonja życia została przerwana ra% 
tylko jedyny, kiedy pewnej soboty przy- 
jechał mr. Pillow, przywożąc swego dobre- 
Bo znajomego, „króla samochodów“ Qor- 
tisa wraz ż młodą, bardzo przystójną pan- 
ną. Ta ostatnia, jak się później okazało, 
była córką Cortisa, bardzo brzystojną i 
wykształconą dziewczyną. Korski, który 
odwyk? już od towarzystwa młodych pa- 
niem, gdyż jego otoczenie kobiece ograni- 
ozżało ale do podlótka = Nelly = í dò pod- 
starżałej mr. Nicholson — żnalazł sią na- 
gle w innych watruńkach. Przynomniały 
(mu sią czasy, kiedy emablował mniej lub 
więcej przżystojne panny swej sfery i 
wkrótee nawiązał milą rożmoWwę z miis 
Oortis. Okazało się, że mają wiele wspól- 
nych zainteresowań. Panna była oczytana 
i zotjeńtówana wo wszystkich niemal ża. 
gadnieńiach współczesnych, zachowywała 
jednak umiar, właściwy swej pozycji to- 
watżyskiej. l 

dich bk wit wydarzen, Janusz 
spostrzegł, że ta przyjaźń z młodą panną 
była bardzo źle przyjeta przez Neliy. Nie 
spuszczała wzroku ż młodej pary i wła- 
Śćiiwie nie opiiszcżała jej na któk. Janu- 
szówi niewiele to przeszkadzało. gdyż ò- 
statócanie nie rozmawiali 6 niezem zdPoż- 
atm, ale miss Cortis zwróciła nā to uwa- 
ge Kiedy Nelly oddaliła się nieco, żwróci- 
ła się panna Cortis do Janusza: 

— Ale pańska uczenica jest. zazdrosna b 
pana. Nie chciałabym panu przyspurzać 
kłopotów, 

— Skądże znowu! — oburzył się Janusz. 
— Nelly jest jeszcze dżiećkiem, a powtóre 
ostatecznie jestem panem samego siebie. 
Moje obowiązki kończą śię na lekcjach 
sportu i języków. 


targom z poprzednich lat, wprost przeciw= 
nie stanowi ona dówód dalszego różkwita 
produkcji gospodarczej. Musimy przyznać, 
że udaje się nam uzyskać te rezultaty tyl- 
ko dlatego, że pracujemy od świtu do no- 
ëy, dlatego, że niemia u nas żadnych straj- 
ków, dlatego, że niemiecki robotnik odwró* 
cił się ód marksizmu, a niemiecki przedsię: 
biorca ód pracy tylko dla żysku. dlatego 
wreszcie, że ćałe Niemcy stanowią jedną 
wielką załogę, której jedynym wielkim 
przodownikieni jest Adolf Hitler. D 
/ ramach niniejsżych Targów — mówił 
dalej kotńisarz Niemiec — naród ńiemiee- 
ki wyciąga rękę do swych gość: z zagra- 
nicy, gwarantuje poszanowanie ich ueg- 
tralności i głosi, że chce z niemi współ- 
pracować na zasadach wzajemnej przyja 
zni, wzajemnego uzupełnienia źródeł zasi- 
lających i wzajemnego poszanowania in- 
teresów życitwych. Wymiana dóbr z kra- 
jami _południoro-wschodniej Europy, 
wzrastająca z roku na rok w atmosferze 
pokojowej współpracy stanowi dziś natu- 
fälny element wzajemnėgo  uzupełujenia 
Się. kę 4 są naturalnym odbiorcą i do- 
zk udniowego wschodu %sdne in. 
me państwo na Świecie nie możę zapewnić 
krajom  południowo-wschodniej Europy 
tak trwałych i pojemnych rynków zbytu 
wszystkich artykułów. ` 
Dla utrzymania stosunków handlowych 
między południowym wschodent a pań- 
stwem nlęmieckiem miasto Wiedeń, a tem 
samem obecne Targi posiadajn szcezenóle 
ne znaczenie, Dzisiejsze Targi Wiedańskie 
stanowią przegląd zdolności produkcyj- 
Ww gospodarstwa niemieckiego. Niemcy 
óbwieszceżają żə pośrednictwem wiedeń- 
skich Targów Wicsennych na 1940 rok — 
fedobnie jak i Tagów Lipskieh — swą 
wolę do pokojwej współpracy z wszyst- 
kiemi krajami neuiralńemi i do nieżama- 
conego rożwoju stosunków gospodarczych. 
becne Targi niech będą Świadectwem 
trwale wspólnoty pracy | niz on" mie- 
Gzy Niemcami a śąsiedniómi narodarni. 
Pod temi auspicjami — zakńńczył omi- 
gatz Niemiec Fiirekel — ogłaszam Wiedeń- 
skie Targi Wiosenhe na rök 1940 va o- 
twarte*. (p). 


clippery" transallantvckie 
nie iądują już na bermndach. 


Odpowiedź Stanów Zjstinóczonych 
na rabunek poczty przez Anglję. 


(=) Waszyngton, 12 marca. „Panamert- 
ca Airways Company” w wydanym ostat- 
nio komunikacie ożnajmia, że od dnia 18 
marċa amerykańskie samoloty transatlan- 
tyckie nie będą żairzymywały sią na wy- 
spach Bermuda i-to zarówno prży przóló- 
tach w kterunku wschodnim, jak i zacho- 
dnim. W teń sposób uniemożliwione będą 
na przyszłość rabunki poczty ptzez Angli- 


ków na tych wyspach, (p): 


Anślia śnębi kandel turecka. 


Towary amerykańskie dla Ćurcji 
skonfiskowane w Gibraltarze. 


(=) Istambuń, 12 marca. Według wiadb- 
mości, jakie rozeszły się w Istómbhule, An- 
glicy podcżaś rewizji statków amerykań- 
ekich w Gibraltarze, zawierających ladun- 
ki żelaza 20 Śłanów Zjetnoczónych . prze- 
znaczonych dla Turcji, skonfiskowali te 
ładunki. Mają one kyć wyładtwańć na 
Malcie. 

Inne towary eksportowe dla Turcji mo- 
ża być wydane odbiorcom tylko po uprze- 
dniem zbadaniu odnośnych dokumentów 
przez brytyjskiego generalnego konsula w 
Istambule. Ponieważ na rynku tureckim 
pantje ogromnó zapotrzebowanie na te to- 
waty, nie dziwnego, że oburzenie ż powo- 
du tego nowego wyczynu pirackiego Wiel- 
kiej Brytańji w kołach gosbodurczych w. 
Istambule jest olbrzymie. (p). 


— Niewątpliwie, ale widocznie Nelly u- 
waża, że pan, jako jej nauczyciel, powi- 
nien jej poświęcać więcej uwagi nawet 
wtedy, gdy lekcje zostały już ukończone. 
Przejdźmy do starszych panów. Dowiemy 
sie, ĉò żamietzają róbić. 

Patńowie przystępowali właśnie do bri. 
dża. Pillow oglądał się nawet za Janu- 
szem, który musiał grać na czwartego — 
Mer wprawdzie miał większą ochóte na 
kontyńtiowanie rozmowy z Miss Corts, 
ale ostatecznie musiał pamietać także i o 
swych obowiązkach wobec Pillows. 

który. 


Zaczęła się rozgrywka. Janusz, 
był dobrym graczem, i zwykle wygrywaj 
=; tym fażem wprost partaczył. Nie my- 
siat o grze, doprowadzając da wściekło- 
partnerów. 

—0 oem pan właściwie myślit! — 
krzyknął wprost Pillow, kiedy Janusz o- 
gladająe się za mis Uortis, źle zalieyto- 
wał i przeciwnicy skończyli robra. 

— Zmęczyłem się dzisiaj jazdą na „Pio- 

runie“ nsiłował tłomaczyć się Janusz i tak 
mi jakoś nie idzie. 
Rozgrywka zakończyła się zupełną klę- 
ską Janusza. Cały majątek, który uzbierał 
sobie w ciągn kilku miesięcy pobytu w 
willi miljonera, poszedi na zapłacenie prze- 
granej. Pillow wprawdzie nieco. nióspokoj- 
nie spoglądhł na Jańusza, kiedy przyszło 
do regulowania rachunku, ale widząc, że 
Janusz ze spokojem wykłada należne pie- 
niądże, przeszedł nad tem do bobas 
dzieńnego. Był zadowolony, że Janusz wy- 
grane pieniądze schował na wypadek prze- 
granej i nie ucieka się do jego pomocy. 
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(Ciąg dalszy nast.). 


Okrągła wisza-kaszta z XVI wieku 
w Wyhkorgu. 


Kraków. w marcu. 

Nigdy nie wiedzieliśmy o Finlandji za- 

„dużo, a jeżeli mamy być szczerymi, to trze- 
ba przyznać, że prawie nie. Dziś, kiedy nad 
tym krajem, liczącym niewiele ponad 3 i 
pół miłjona budzi, rozgorzała pożoga wo- 
jenna, warto przypomnieć sobie ten i ów 
szozególł. 

Finlandja, kraj potężnych skał i tysiąca 
jezior, wysunięty ku dalekiej Północy, nie- 
tylko dorównuje poziomem swej kultury 
narodom zachodu, ale pod wielu względa- 
mi nawet Je przewyższa. Mieszkańcy tej 
zteuui należą 


do rasy mongolskiej, 


do której zaliczamy: Lapończyków, Estów, 
Liwonów, Czudów, Wotiaków, Wogułów i 
ię a więc do rasy najstarszej w Eu- 
ropte. Plemiona te przez długie wieki po- 
zostawały okryte jakby mgłą tajemniczo- 
ści, odcięte chłodem dalekiej pólnocy. Wy- 
jątek stanowią jedynie Finowie, którzy 
stykali się z jednej strony ze Szwecją i jej 
przejawami kultury łacińskiej, a ż drugiej 
strony z Rosją. 

W połowie XII stulecia Szwedzi zapro- 
wadzili w Finlandji katolicyzm i tem sa- 
mem utrwalili wpływy zachodnie zarówno 
polityczne jak i kulturalne. Da końca XII 
wieku Finlandja w stosunku do Szwecji 
pozostawała w roll księstwa lennego, a do- 
piero w początkach XIV wieku nzyskuła 

niemal całkowitą niezależność. 

Dzięki reformacji, 
Skandynawii, nastąpiło odrodzenie i usa- 
modzielnienie się języka fińskiego z „pod 
wpływów obcych. Wielu młodych ludzi, 
porwanych entuzjazmem walk religijnych, 
udało się na studja teologji protestanckiej 
do Wirtembergji. y 

Finlandja w jezyku fińskim zowie sie 
Suumi, to jest ziemia błotnista (suo — bło- 
to, maa — ziemia). 


Obszar Finlandji 


(wraz z wyspami Alandzkiemi) wynosi 
388.451 km. kw. Wody i bagna zajmuja 1/8 
część powierzchni, Powierzchnia jezior jest 
równą 40.464 km, kw. 

Głównem bogactwem Finlandji są lasy 
sosnowe i brzozowe, które zajmują 57% o- 
gulńej powierzchni. Ludność zajmuje sie 
hodowlą bydła, rybołówstwem, żeglar- 
stwem, przemysłem papierniczym i drze- 
wnym. Stolica Finlandji jest miasto Hel- 
einki (Helsingfurs), liczące około 200.000 
mieszkańców, które założył w roku 1550 
król szwedzki Gustaw Waza. Portowe to 
miasto można zaliczyć do najnowocześniej- 
szych, a czystość, ład i porządek, jakie w 
niem panują, muszą każdego zadziwić. Nie 
spotyku się tam ani żebraków, ani nędza- 
rzy, ani ulicznic, co świadczy o tem, że ży- 
cie jest dokładnie i sprawnie zorgaaizowa- 
ne. Każdy zresztą Fin ma już we krwi re- 
spekt dla prawa. Ogół mieszkańców nie za- 
licza się nietylko do bogatych, ale nawet 
zamożnych, a mimo wszystko potrafił dzie- 
ki oświacie 1 pracowitości ułożyć gobia od- 
powiednio swe życie, 


Romański zamek w XIII w. w Wyborgu. 


organizującej ? ludy 


Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 


Finowie stoją dziś 
na wysokim poziomie kulturalnym, 


a analfabetów wogóle nie spotyka się tam. 
Pracowici Finowie, mimo, że ojczyzna ich 
to kraj bądź skalisty, bądź bagnisty, tysią- 
cem jezior pokryty, pobudowali znakomite 
szosy, poprzecinali kraj licznemi kanałami 
i siecią dróg żelaznych, co, mimo wszystko, 
musi budzić podziw i uznanie przybysza. 
Średnia temperatura roku waha się w 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 59. Wtorek. 13 marca 1940. 
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Finlandji między +2 as +5 st. W ciągu bi- 
tych 6-ciu miesięcy całun śniegu pokrywa 
ziemię, której nie można zaliczyć do zbyt 
urodzajnych, skoro jęczmiyń częściej wy- 
marza, niż dojrzewa, a Jud do owsianych 
placków dodaje nierzadko korę brzozową. 


Natura kraju wycisneła swe piętno i na 
jego mieszkańcach. Kobieta fińska nie ma 
w Bobie nie ze zmysłowości, nie odznacza 
sią ani wdziękiem, ani zalotnością — Suro- 
wa, chłodna, poważna — Żak ziemia, która 
zna mało uśmiechów słonecznych. 


A ża Br 24 
zatoką Fińeką, 


r. 


Wyhorsu (Viipuri). 


my 


Typowy fragment wybrzeża tlńskiego, 
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Diablik teleioniczny. 


Przed kiłku laty, — kiedy nie było jesz- 
cze automatycznych telefonów i trzeba było 
każdorazowo prosić telefonistkę o połącze- 
nie, — miałem następujące zdarzenie: 

Jeden z moich kolegów prosił mnie, abym 
zatelefonował do jego przyjaciółki, (sam nie 
mógł tego uczynić, miał bowiem dyżur w 
klinice), że przyjdzie do niej o 10-tej. Po- 
szedłem więc do telefonu, wymieniłem nu- 
mer 164-25 i czekałem. W międzyczasie przy- 
szedł mi do głowy koncept tego rodzaju, że- 
by nie telefonować w imieniu Jerzego (takie 
jest imię mego przyjaciela), a tak, jakobym 
ja sam był Jerzym. 

„Połączone“ usłyszałem odpowiedź. 

— Kto mówi? - 

— Ja, Jerzy, Słuchaj, Zochno, przyjdę 
dziś wieczorem do ciebie czoło 10-tej. Te- 
raz spieszę się bardzo. Całuję cię, kociaku, 
do widzenia. 

, — Czemu, Jura, tak późno, o 10-tej dopie- 
ro, — usłyszałem słowa z odcieniem zawo- 
du, czy wyrzutu. 

— Nie mogę wcześniej, wiesz przecież, 
żem niestety! zaręczony i nudzić się przed- 
tem muszę u mojej narzeczonej. Do widze- 
nia, całuję cię za uszkiem, w szyjkę, wiesz 
już gdzie... 

— Dowidzenia. 

Koncept się udał, Panna Zofja wzięła 
mnie za Jerzego. Już miałem udejść od apa- 
ratu, kiedy wzrok mój zatrzymał się na za- 
wieszonej tuż obok książce z adresami abo- 
nentów, a pierwsze nazwisko, jakie mnie 
wpadło w oczy, było: 

„Zatorski Czesław 164-29“, 

—— Ojciec panny Zofji numer drugi, t. j. 
narzeczonej Jerzego, — pomyślałem z jakąś 
nieokreśloną jeszcze trwogą. W tym momen- 
cie zrodziły się we mnie wątpliwości i zro- 
zumiały niepokój. Czy aby ta przeklęta pan- 
ma od telefonu nie połączyła mnie zamiast 
z -64-25 z 164-29. 

Przypomniałem sobie dalej, że w prowadzo- 
nej przed chwilą rozmowie z panną Zofją nu- 
mer pierswzy, t» j. przyjaciółką Jerzego, któ- 
rą znałem zresztą od dawna, głos rozmawia- 
jącej wydał mi się inny jakiś. Powstałe Wat- 
pliwości umocniły się i. zmieniły prawie w 
pewność. Nie tracą chwil, powróciłem do apa- 
ratu i poprosiłem o połączenie z numerem 
164-29. 

— Czy panna Zofja? — zapytałem, 

~- Tak jest. Kto mówi? : 

-— Przyjaciel Jerzego, — Stefan Utyński, — 
Jerzy się pani kłania... 

„- Zechce pan powiedzieć p. Żarskiemu 
(nazwisko Jerzego, że może się nie trudzić 
przysyłać mi ukłony, bo zrywam z nim 
wszelkie Stosunki i dziś jeszcze odeślę mu 
pierścionek. 

— Ależ pani... r 

— Dzzz — usłyszałem głuche szmery dzie- 
siątek krzyżujących się rozmów. Zostałem 
odłączony. 

Nie miałem już żadnej wątpliwości. Zły, 
wściekły, klnąc na czem świat stoi i wymy* 
Ślając tej przeklętej pannie od telefonów, od 
gesi, cieląt i t. p. ptaków, popędziłem do Je- 
szego. Proszę wyobrazić sobie jego minę.a 

* * * a 

Sporo lat minęło od tego zdarzenia. Jerzy 
jest nadal moim najserdeczniejszym przyja- 
cielem. Czasami siedząc przy bombce piwa, 
lub pół czarnej wspominamy dawno minio- 
ne dzieje, a Jerzy wcale nie ma do mnie ża- 
lu za to, że do dnia dzisiejszego pozostał ka- 
walerem. 


p ZOO EN — EA 
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POSTĘP. 


Statystyka wykazuje, że zgórą 25.000 że- 
braków posiada w Stanach Zjednoczonych 
własny samochód. Zdobyć go nie trudno: 
Idzie się poprostu na jeden z licznych 
„amentarzy samochodowych * — wybiera 
się względnie możliwy wehikuł, doprowa- 
dza się do porządku — i jazda. 

Żebracy mają jednak tę chwalebną wsty- 
dliwość, że „po prośbie“ nie zajeżdżaja aū- 
tem do centrum miasta. Gdzieś na przed- 
mieściu pozostawiają swój rydwan pod do- 
brą opieką, poczem odbywają swą kwestę 
po mieście, wracają z łupem do samocho- 
du — i ruszają dalej — na podbój sąsie- 
dniego miasteczka. 


PRZYKRY ZAWÓD. 


, W Paryżu istniał przed wojną zwyczaj, 
że kucharki otrzymywały przy zakupach 
5 procent od kupców t. zw. „koszykowago*. 
Prowizję te nazywano potocznie „łe sou du 
frane*. 

Pani wysyła właśnie swoją dziewczyną 
na pocztę po znaczki. Urzędnik przy okien- 
ku wydaje żądane 20 znaczków po franku. 
otrzymuje 20 frankowy papierek i uważa 
sprawę za załatwioną. Służąca jednak nie 
odchodzi od okienka, 

— QCży pani sobie jeszeze czego życzy? — 
pada pianie: 

— Naturalnie — odpowiada niebardzo o- 
byta dziewczyna — czekam na mój „sou du 
i a l Bec mi się, s. pana cały frank. 

yła zdziwiona, że w | „sklepie“ pr 
wizi jej odmówiono, 7 0 pro- 


ana dejen 


(=) Kraków, 12 marca. 


Zdenerwowanie Dwa wydarzenia 
Z z,, stanowłą w ©- 
w Londynie I Paryżu, bechaj chwili 


przedmiot największego zainteresowania ca- 
łej prasy światowej, Pośrednictwo Szweejł 
w konfiitrie sowłecko-fińskim, które dopro- 
wadziło już do podjęcia bezpośrednich roz- 
mów między obu temi państwami, prowa- 
dzącemi wojnę, oraz odbywająca się rów- 
nocześnie podróż niemieckiego ministra 
spraw zagranieznych von Ribbentropa do 
Rzymu, gdzie złożył om wizyty Mussolinie- 
mu i Papieżowi. 

W Londynie t w Paryżu wydarzenia te 
wywołały niezwykłe zdenerwowanie. Oba: 
wiają się tam, że usiłowania tych państw, 
zmierzające do wciągnięcia wszystkich 
państw skandynawskich do wojny prze- 
ciw Niemcom pod pozorem pomocy dla 
Filandji, obecnie ostatecznie zostały 
skarane na niepowodzenie. Z tego też powo: 
dn prasa angielska i francuska w sposób nie- 
zmiernie gwałtowny atakuje Szwecję, obwi- 
niając ją o to, że dała się usidlić namowom 
niemieckim. W rzeczywistości jednak Szwe- 
cja, podobnie jak i wszystkie państwa neu- 
tralne, doszła do przekonania, że nimb nie- 
pakonalności Anglii rozwiał się. Z tego też 
powodu kraj ten odrzucił „opiekę Angliji, 
opiekę, ca do której Polacy uczynili tak 
wspaniałe doświadczenie, a natomiast stara 
się przy pomocy swego pośrednictwa poko* 
jowego w konflikcie sowiecko-fińskim zapu- 
biec rozszerzeniu wojny angielskiej na teren 
półwyspu Skandynawskiego, 

Również podróż niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych do Rzymu  śledzopa 
jest w Londynie i w Paryżu z majwyższem 
niezadowoleniem. Z podróżątą wiąże się W 
tych stolicach szereg nerwawych i nieskon- 
trolowanych domysłów i mówi się o dypla- 
matycznej ofensywie Niemiee. Przyjacielski 
chsrakter tej wizyty rozwiał nadzieje mo- 
carstw zachodnich, iż dzięki zbliżeniu nie- 
miecko-sowieckiemu stałość osi Berlin— 
Rzym dozna osłabienia, 

Dla całego świata nie jest obecnie tajem- 
niea, iż polityczna, gospodarczą i wojskowa 
pozycja Niemiec nie była jeszcze nigdy 0 
pierwszych dni wojny tak silna jak w obec- 
nym momencie. Wrząski podniecenia w Pa- 
ryżu i Londynie są najlepszym dowodem, że 
ta opinja Świata jest słuszna w całej rozeią- 
głości. 


" „Airgia południowa nie ma 
ztbecną wojną nic wspó nege' 


e—a 


(=) Amsterdam, 12 marca. Amsterdam- 
skie pismo „Telegraaf“ publikuje wywia 
Nakle korespondentee tego dziennika 
przez gen. Hertzogą, j 3 

General Hertzog w wywiadzie tym mie- 
dzy innymi stwierdził, że obecny premier 
Unii  południowo-afrykańskiej generał 
Smuth już w roku 1919 zdawał sobie spra- 
wę, dokąd musi zaprowadzić narzucony 
wówczas traktat wersalski. Traktat teñ 
jest bezpośrednio przyczyną obecnej woj- 
ny. a mimo tego nie zrobiono nie, aby go 
pozbawić ważności, Każdy naród musi 
mieć przestrzeń życiową. Niemey same 
wzięły należne sobie prawa. Obecnie brak- 
tat wersalski jest martwym papierem, je- 
dnak pociągnęło to za sobą ten skutęk, że 
w Europie wybuchła nowa wojna, która 
według zamierzeń mocarstw zachodnich 
ma się zakończyć drugim Wersalem, jesz- 
cze cięższym niż pierwszy. Południowa A- 
fryka — zakończył gen. Hertzog — mie ma 
z tą wojną nie wspólnego. (p). 


Eva S. Ross. 
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Pawnej nocy wrześniowej księżyc z zacięka- 
wieniem śledził ruchy włamywacza, wdrapu+ 
jącego się pa gzymsach nowoczesnej willi. — 
„Ot korygowanie niesprawiędliwości społecz- 
nych“, pomyśłał filozoficznie i usłużnie oświe- 
cił okno, koło którego, na jasnej ścianie rysa- 
wała się jak przyczepiony owad zgrabna syl- 
wetka chłopca. Włamywacz, stojąc na kracie 
dia pnących róż, sięgał dolnego brzegu okna. 
Jakaś gałąź dzikiego wina, wisząca zbyt blisko 
jego twarzy przeszkadzała mu w spinaczce, 
więc odsunął ją za siebie i przy tym ruchu 
pokazał księżycowi swoją twarz. „Dziewczy- 
na, no, no“ oburzył się księżyc I zmieniwszy 
zdanie co do sytuacji posłał swe najbardziej 
łechcące promienie przez okno sypialni pro- 
sto w nos właściciela willi, inżyniera Andrzeja 
Dobrowolskiego. Po kilku bezowocnych skrę- 
łach i półobrotach głowy, inżynier atworzył 
oczy, leżał chwilę spokojnie, dopóki z sąsie- 
dniego pokoju nie doszadł go niepokojący od- 
głos... 

Hanka Turska zgrabnie pokonała przeszko- 
dy w postaci parapetu, doniczek i 4 p. i ko- 
cim’ skokiem wylądowała na dywanie w ga- 
binecie inżyniera. Rózglądnęła się bystro po' 
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Założenie Towarzystwa Europ 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 59. Wtorek, 1? marca IE) 


południowe-wschodniej w Wicaniu. 


(=) Wladeń, 12 marca. Pod protektora. 
tem ministra gospodarki Niemiec Waltera 
Funka zostało w Wiedniu założone Towa- 
rzystwo Europy południowe-wsehodniej, 
któroga prezesem zestal Gaulaiter } komb 
sarz Niemiec Euerckal. 

Celem nowego towarzystwa jest opieka 
i rozbudowa gospodarezych i kultural. 
nych stosunków między Niemcami i pań- 
stwami Europy południewo-wschodniej, 


przy szczególnem uwzględnieniu interesów 
Marchji wschodniej i miasta Wiednia, 
skład członków założycieli towarzy- 
stwa oprócz przedstawicieli wladz pań- 
stwowych i partyjnych, weszli dr. Reischle 
z niemieckiego urzedu wyżywienia, a nad- 
ta kierujace osobistości życia gospodarcze- 
go. m. in. b. minister dr. Fischbock, dyr. 
dr Tilgner, gen. dyr. Malzacher, dyrektor 
banku Lehr, hr. Hardegg i inni. (p). 


Zmowu wi 
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w zalsesie dosiaw w Amegiji 


Podejrzane interesy ze schronami przeciwiotniczemi. — W aferę zostali 
uwikłani wyżsi urzędnicy ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Amsterdam, 12 marca, — Znawu wykry- 
to w Londynie wielki skandal. Tym razem 
chodzi o ministerstwo spraw węwnęćrz- 
nych, które znalazło elę w centralnym 
punkcie zainteresowań. 

się okazuje, zarząd miasta Swansea 
wystosował estry protest da ministerstwa 
spraw wewnętrznych, gdyż miasto to za” 
kupite 16.423 schronów przeciwietniczych, 
zapłaciło rachunek l... nie nia otrzymało. 
Dokładne śledztwo wykazało, 20 w aktach 
ministerstwa niema wogóle śladu pa je- 
asi czwartej tej llczhy tj. pa 4.732 schro- 
ach, 
„ Ministerstwo spraw wewnetrznych wwia- 
śniło, że prowadzi w swych achunk> h 
16.000 schronów, za które zarząd mlasta 
Swansea musl zapłacić. Gdy jednak zdrzną 
miejski uporczywie domagał się zbadania 
dokładnego całej sprawy, okazało się, że 


Helsinki, 12 marea. Według doniesień 
fińskiego komunikatn wałskowego z dnia 10 
marca na wschodniej części zatoki Fińskiej 
panowała ożywiona działalność patroli wy- 
wiadowezych. Kilka wysp w zatoce Fińskiej 
zostało obsadzonych przez wojska rasyjskie. 
Na południe i południowy wschód od miasta 
Viipuri panowała również obustronna dzia» 
łalność wywiadowcza, poparta ogniem arty- 
lerji. Z innych odcinków frontu na półwy» 
spie Karelskim doniesiono a lokalnych pró- 
bach ataków wojsk rosyjskich, 

Celem sforsowania rzekł Vuoksen, oddział 
wojska rosyjskiego atakowały przez cały 
dzień miejscowości Paakoli i Paellaekaelae. 
Dalsze walki miały miejsce na północny 
wschód od jeziora Ładogi pod Koma i Kol- 
laanjaki. Na innych odcinkach frontu wej: 
ską fińskie prowadziły akcję wywiadowczą, 

Fińska flota powietrzna podjęła loty wy: 
wiadowczę i zaatakowała wojska rosyjskie, 
znajdujące się w przemarszu po lodzie zato- 
ki Fińskiej, Działalność lotnictwa rosyjskie- 
go ograniczała się do terenu wojennego oraz 


pokoju. Drzwi do sąsiednich pokojów zam” 
kniętę, w kącie pokoju stół z rulonamt pla~- 
nów ł wykresów, fotele klubowe, pod oknem 
postument z kwiatami i biurko. Cel wypra- 
wy Hanki mógł znajdować się albo na stole 
albo w kiurku. Zbliżyła się do biurka.. 

— Dobry wieczór, panie włamywączu — 
ząbrzmiał spokojny głos inżyniera. 

Hanka odwróciła się. Silne światło latarki 
oślepiła ją. Jakiś, jej bliżej nieznany chwyt 
dżiu-dżitsu sprawił, że sufit pokoju gwałta- 
wnię się nachylił, podłoga przybliżyła i twarz 
jej zbadała namacalnie miękkość perskiego 
dywanu panu inżyniera. Wdychając zapach 
kurzu pomyślała, że temu domowi rzeczywi- 
ście brak gospodarnej kobiecej dłoni. Była 
to bardzo objektywna obserwacja, zważyw- 
szy na jej niezbyt miłą sytuację i silny ból 
w: ręcę, którą przy upadku uderzyła o klu- 
cze i zamek od biurka. 

Co gorzej, inżynier tę właśnie rękę silnie 
wykręcił i poza plecami przywiązał do dru. 
giej ręki. „Nie wesoło”, pomyślała Hanka i 
zimny dreszcz ją przeszedł, na myśl, że nie 
tylko celu swojego nie osiągnie, ałe że raz 
na zawsze popsuje całą sprawę, jeśli jakiemóś 
kłamstwem nie wybrnie z sytuacji. Po zim- 
nym dreszczu przyszedł gorący, na myśl, że 
inżynier może znaleźć przy niej jej papiery 
i wkońcu, mimo. że była dzielna i mądra, 
łzy beznadziejności nabiegły jej do oczu. 


— No a teraz proszę wstać! — powiedział 
inżynier. 


Hanka obróciła się z pozycji plackiem na 


do akcji nad zatoką Wyborską. Pozatem do- 


w księgach ministerstwa wprowadzono 
wyugóle og 25 procent więcej echronów, Jak 
poprzednio mlali otrzymać zamawiający, 

Pieniądze wypłacone przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych powędrowały do kle- 
szeń wysokich urzędników | współpracu- 
Jacych z nimi przedsiębiorców. Nie koniec 
na tem: dalsze śledztwo wykazało, że nie- 
tylko, iż dziesiątki tysięcy schronów nie- 
dostarczonych zamawającym, zostało za- 
płaconych, ale także, iż wogóle dostarcza- 
ne dotyshczae schrony są nle do użycia, 
ponieważ śruby | łożyska nieodzowne do 
uruchomienia achronów wogóle nie zoata- 
ły uestarczane. Schroniska te wobec tego 
nie przedstawiają żadnej osłony przed nie- 
bezpieczeństwem. Key. na których stra- 
tę została narażona ludność sięgają wlelu 
miilonów. i 


osjanic obsadzają WYSPY 
w zatoce Fińskiej. 


niesione o ożywieniu akcji lotnictwa rosyj- 
skiego na froncie północnym pod Petsamo. 


Dowództwo sowieckie komunikuje 


Żadnych szozególnych wydarzeń. 


(=) Moskwa, 12 marca. — Według komu-* 


nikatu wojennego sztabu generalnego le- 
ningradzkiego okregu wojskowego z dnia 
0 marca br. 
żadnych szczególnych wydarzeń. - 
Wojska sowieckie obsadziły wyspy Var- 
jesaari w zatoce Wyborskiej oraz okręg 
Nisalahti, na zuchodniem wybrzeżu tej za- 
toki, nadto wyspę Wuoratsu na jeziorze 
Ładoga, na zachod od miasta Pitkaeranta. 
W rejonie stacji Lojemela, na linji kole- 
jawej Suojąerwi -- Serdobol zanotowano 
ożywioną działalność patroli wywiadow- 
czych. Lotnięy sowieccy mieli bombardo- 
wać wojska | obiekty wojskowe fińskie i 
zestrzelić 8 fińskich samolotów. 


Zakończenie konferencii 


japońsko-amerykańskiej. 


Tokio, 12 marca. — Urząd prasowy mini- 
U a apraw zagranicznych wyjaśnił, że 
narazia nie są przewidziane żańne dalsze 
rozmowy ministra ali zagranicznych z 
amha rem amerykańskim Crew'em. Ją- 


stronę grzbietową, przyczem ręka silnie za- 
holałą i nieudolnie próbowała wstać. 

== No, no -= chyba potrafisz wstać bez 
pomocy rąk — s głosu inżyniera wywniosko- 
wała Hanka, za kogo ją ma — za wyrostka 
złodziejskiego. Ubrała się na tę wyprawę w 
granatowe, ohcisłe ubranie sportowe brata; 
czapeczka zasłaniałe ściągnięte do tyłu wło- 
sy. Jej niewielka, szczupła figurka i małe 
ręce usprawiedliwiały domysły inżyniera. 

Wstała z trudnością I odzyskawszy równo- 
wagę fizyczną poczuła, że wraca jej równo- 
waga umysłu i różne pomysły wybrnięcia z 
sytuacji, 

-~ Siadaj tu mały, pogadamy wpierw tro- 
chę — powiedział ostro inżynier, wskazując 
na fotel przy biurku i zapalając lampkę. 
Hanka usiadła, kryjąc głowę w cieniu kra- 
wędzi fotelu. 

— Jaśnie wielmożny panie, proszę mi da- 
rować, ja pierwszy raz, ja juź nigdy nie bę- 
dg, te naprawdę pierwszy raz.. — zaczęła 
szybko Hanka, chcąc ubiec nadanie kierun- 
ku rozmowy przez inżyniera i zastanawiając 
się, czy uda się jej udać chlipanie. 

— Hm — chrząknął inżynier. Sam nie 
wiedział jeszczę co z chłopcem zrobić. Nie 
hardza miał ochote dzwonić po policję, chło- 
pak wydawał mu się mieć najwyżej 15—16 
lat. Postanowił wybadać warunki domowe 
chłopca i może w jakiś sposób, jeśli nie za- 
późno, uratować go. 

— Przysięgam, wielmożny panie — pytło- 
wała dalej Hanka — przysięgam, że już ni- 
gdy nie będę, Niech wielmożny pan mi wy- 


na froncie nie zanotowano | 


+ FED 


ATE AGD —- 


panja wyczerpała swoja usiłowania dojścia 
da porozumienia, Następny krok musi hyć 
dokonany checnie za strony Waszyngtonu. 

Przedstawiciel urzędu prasowego odrzu- 
cil przytem stanowczo twierdzenie Amery- 
ki, jakoby Japonja była stroną napastują- 
cą, Wreszcie przedstawiciel nrzędu wska- 
zał na to, że Japonja nie domaga się ani 
odszkodowań wojennych ani też żądnych 
zmian terytorjalnych. 


Wizyta Sven Meciina 
u qr. Goebbelsa. 


(=) Berlin, 12 marca. — W godzinach 
popołudniowych uh. poniedziałku przyjał 
minister dr. Göbbels, bawiacego obecnie w 
Niemczech znanego szwedzkiego podróżni. 
ka i badacza Sven Hedina na dłuższej i 
serdecznej pogawędce. 


Z DNIA. 


Logika. 


Nie moge nie podziwiać tak wybitnych 
kobiet, jak up. Semiramidę, która zbudowała 
swoje słynne ogrody wiszące, jak Kleopatrę, 
która podobne jedyna znała sposób przyrzą- 
dzania pereł w occie, jak Paulę Wessely uro- 
czą artystkę filmową, panią Curie-Skłodowską, 
autorkę holendeerską Ammers-Kuller i wiele 
innych. I nie mogę nie przyznać, że kobiety 
mogą być również zdalne. jak mężczyźni, a 
nawet nieraz zdołniejsze. Są nawet kobiety 
zdalne do wszystkiego! 

Ale mimo to twierdzę, choćbym się miał 
ndrazić na silną krytykę słabej płci, że ogól- 
nie biorąc, brak kobietom pewnej logiki co- 
dziennej, pewnego normalnego, że się tak wy- 
rażę, ujmowania życiowych zjawisk, 

Nie będę gotostowny, tylko przytoczę kon- 
kretny fakt. 

Pewnego dnia, bez żadnego ostrzeżenia ani 
też ogłoszenia przez heroldów na mieście 
zdarzyła się pewna wielka, cicha tragedja: pa- 


prostu ożeniłem się. Zdarzyło się to nietylko 
mnie, ale wielu innym, wobec tgo nie preten- 
duję do nadania Wielkiej Wstęgi ordery za 
Waleczność, ani też nie będę się ubiegał o 
nadanie mi nagrody pokajawej Nobla. ~~ Ale 
wkrótce okazało stę, że w tem małżeństwie 
zachodził t. zw. w języku fachowym prawa 
kanoniezneego „error in persona“, t. zn. omył- 
ka co do osoby. Omyłka polegała poprostu 
na tem, że nie należało się wogóle żenić, czyli 
ażeniłem się z niewłaściwą osobą. =» Na, ale 
trudno, Przygotowania przedślubne, śniadania 
dlu gości weselnych i t. p: reeezy, tyle ponro- 
stu kosztewały, że trzeba było niejako myke- 
rzyystać sytuację i przyznawać się przez pe- 
wien czas da żony. Te zresztą tak samo, jakby 
się kupiło wspaniały frak, wydało na niego 
większą gotówkę, a potem nie chciała iść w 
nim na przyjęcie, czy na hał. Myślałem sobie: 
„Niech mi się przynajmniej zwrócą wydatki, 
a gdy żana się zamortyzuje, na, to wiedy zo- 
baczymy”. Może przejdę na abonament, po 
cenach ulgowych, może wogóle rezmyślę się, 
jeszcze nie wiem. 

Tymczasem jednak sytuacja stawata się 
coraz gorsza. Moja żona zaczęła przypominać 
Europę w sierpniu 1939 r. Zewsząd dolatywa- 
ły groźne pomruki: w łonie, żeby użyć tego 
wyrażenia, naszego małżeństwa, gotowało się 
jak w głębinach Etny, Stromboli czy Wezu- 
wmjusza. Lada chwilą powinien był nastąpić 
wybuch i lada chwila jakieś Pompei czy Her- 
kulanum: miało paść afiarą wybuchu. 

Sejsmegrafy damowe skakały jak epętane. 
Wybuch się zbliżał i wkońcu nastąpił. Skut- 
kiem tego było, że małżonka postanowiła po- 
wrócić do miejsca swojego startu, t. j. do mat- 


baczy. Ja nig nie wzięłam, naprawdę nię nie 
wziąłem i juź nigdy nie będę,..". 

= Ileż ty masz lat? 

— Piętnaście — zaryzykowała Hanką, po- 
myśławszy o swym wysokim głosie. 

— Jak się nazywasz? -— pytał dalej inży- 
nier, ale odrazu pojął głupotę tego pytania 
i jego naiwność. Z równą nadzieją na praw- 
damówną odpowiedź można pytać niewier- 
ną żonę, gdzie była popołudniu. Ale dziw- 
nem mu się wydało, że chłapisa nie odpo- 
wiądą. 

Hanka wpatrywała się z przerażeniem i bi- 
ciem serca na papiery, leżące na biurku in- 
Żynięra. Jak cudowna okazja! I tak zmarno» 
wana. Plik papierów związany czerwoną ta- 
siemką w lewej kieszeni jej kurtki począł ją 
palić nieomal. Go zrobić, ca zrobićl Myśl o 
tem przesłoniła wszystko inne. 


— Cogo ty tam wypatrujesz na biurku? — 
przywrócił jej uwagę inżynier. Popatrzył sam 
na biurko: rachunki mładego Turskiego, nad 
niemi nienaruszona koperte z przygotawane- 
mi pieniędzmi na jutro. Ale gdzie u djabła 
srebrna pąpierośnica, którą zwykle zostawiał 
na brzegu biurka dla czestowania klientów? 
— Ah, więc jednak ten ptaszek! 

— Więc mówisz, że nic nie wziąłeś? 

— Ja nic. panie inżynierze, nic nie wzią- 
łem, przysięgam, że nie — zaklinała się au. 
iomatycznie Hanka, myśląc o czem innem 

— No zobaczymy. Wstań i chodź tu. — 
Posłusznie wstała, inżynier też, 

Nieprzyjemna rzecz robić rewizję myślał, 
wyciągając z kieszeni od spodni Hanki chusta 


ki, zapakowała wszystkie swoje rzeczy do 
małej walizki, wymiarów 15 na 20 cm. i po 
większej awanturze postanowiła mnie opuścić. 
Oczywiście, że nie obyło się bez dłuższej po» 
gawędki, podczas której usunąłem ze stołu 
wszystkie przedtniotj z porcelany i szkła, 
jako że nie życzę im źle. Żona wyczerpała 
wszystkiee argumenty, aby wykazać móją pó* 
dłość i przekonać minie, że jestem powodem 
katastrofy. Słuchałem cierpliwie, czekając na 
chwilę, kiedy wkońcu otworzy drzwi, zejdzie 
na dół, wsiędzie do taksówki i zniknie, 
I chwilą ta nastąpiła. Spłakana, zaczetwie= 
niona, wściekła z wyschnięterń gardłem, pođe- 
szła do drzwi, ujęła kiamkę i żastanawidła się 
przez chwilę. 
— Żanńim się ha tawsze pożegnamy, miiszę 
ci jeszcze powiedzieć coś żasadnicżego, coś 
bardzo ważnego. Ale jestem taka zdeńetwo:» 
wana, że nie mogę sobie przypomnieć có tö 
miało być! — Zdawała się głęboko namyjślać. 
Aha, już wiem! — wykrzyknęła, — Złamaleć 
mi życie! 
I po tem rewelacyjnem oświadczeniu zni- 
knęła za drzwiami, 
I teraz nie wiem ńaprawdę, co mam o tem 
wszystkiem myśleć: Czy to była prawda, czy 
żart, czy też poprostu wprawianie się na przy” 
szłość? erez. 


Zdecydowane obalenie reżimu 
C'anś-lfa -Czeka. 


Wspólna rezolucja wszystkich stronnistw 
Jaltiońskich. 

(=) Toklo, 12 marca, Wszystkie stronni- 
ćtwa parlamentu japońskiego powziąły 
wspólną rezolucję domagającą się zdecy- 
dowanego obalenia reżimu  Czang-Kai- 
Ózeka i wprowadzenia howego porządku 
rzóczy na Dalekim Wschodzie. Rezolucja 
domaga śię dalej ogłoszenia „świętej woj- 
ny* przeciw wszelkim czynnikom, sprzeci- 
wiającym sie uchwale stronnictw japoń- 
skich. (p). 


KRONIKA. 


Odwilż. 


Przepowiednia, zwiążana z dniem 40 mę- 
czenników (10 marca), spełniła się ,ó ile to 
miogliśmy narazie stwierdzić. Podobnie, jak 
«w niedzielę, tak i obecnie mamy nieco ĉie- 
piepszą pogodę, dzięki której masy śniegu 
topnieją zwolna, nie pbowódując niebezpie- 
czeństwa powodzi. 

W mieście, skutkiem przedostawania się 
mas plota do otworów kanałów, występują 
wprawdzie jej lokalne objawy, są one jednak 
szybko usuwarie przez oddziały praóówników 
kanalizacji Nad upizątaniem śniegu I błota 
z ulic pracują nadal gromady bezrobotnych, 
tak, że niektóree ulice brzybrały już nórmal- 
ny wygląd. 

Woda na Wiśle nadal opada. Bokami woda 
wyrywa się już z lodowych kajdan i płynie 
wartkim nurtem, narazie jednak lody jeszcze 
nie ruszyły. W Krakowie w dniu dzisiejszym 
żańotowano poziom minus 267, w Zawichoście 
zaś plus 155. Jest to zatem pożióm niecó niż- 
szy od Wczótajszego. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY? W dnia 
wczórajszym Weżwano Pogotowie Ratun- 
kowe na ul. Boczną Pawiej, gdzie » domu 
pód nr., 10 z III piętra wyskoczył, prawdo- 
podobńie w eeląch samobójczych Wilhelm 
Kempler, odhosząć ogólne kontuzje. W sta- 
nie, bardzo ciężkim  przewieżiońo go do 
szpitala. 
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Na czem polega mowa zwierząt? 


Próby ułożenia „gramatyki zwierzęcej”. 


Nasi młodzi czytelnicy pównie już są Ww 
strachu, że prócz greckiej, łacińskiej, pol: 
skiej, niemieckiej, frańcuskiej gramatyki 
trzeba się będzie uczyć jeszcze jeden język. 

Kto wie zresztą, jak to będzie; to pë- 
wia, że jeszcze nie prędko, bo psia gra- 
matyka jeszeże nić jest napisana, a tajni- 
ki psiej deklinacji i konjugacji dopiero 
staramy sią poznawać. 

ażdy z nas stwierdził niejednókrotnie 
w sposób żupełnie niezawodny, że źwie* 
rzęta mają sposóby porozumiewania się 
między sobą. Bociany odlatujące groma- 
dnie w jesieni, to samo jaskółki, zbierają- 
ce gie na dachach, drutach telegraficznych 
i próbujące siły lotu przed wyruszeńiem w 
ciepłe kraje, gęsi, kaczki, żórawie i t d, 
pszczoły, a żwłaszcza mrówki, żyjące gro- 
madnie i stanowiące wzór 6rganizacji, 
wszystkie te iBtuty, czy to przóż charak- 
terystyczne dźwięki, które wydają, czy to 
zapomocą macków, któremi wzajemnie dò- 
tykują się w te czy inne części głowy lub 
adłuba, uzyskują zamierzone porczumiś- 
nie między sobą lub w pewnych wypad- 
kach także z człowiekiem. 

jawy mowy mimicznej przez dotyka- 
nie się lub np zmiane postawy pozostawia» 
my tutaj na boku. Również kwestja, czy 
i jakie głosy porozumiewawcze wydała 
zwierzęta, nie interesuje nas w tej chwii. 
Chodzi nam natomiast o wyjaśnienie, 


czy zwierzęta wydają 
dźwięki podobne do ludzkich, 


a zatem, czy, powiedzmy, w mowie żwie- 
rzecej istnieją właściwe człowiekówi $a- 
mogłóski (a, e, i, o, u, y) i spółgłoski (b, 
é, d, f, æ, h, k, m ñ, Ð, T, 8, z) lib coś do 
nieh podobnego i czy zwierżęta mogą Wy: 
głaszać połączenie tychże dźwięków. 

Otóż chege tę sprawe obiektywnie wyja- 
nić, musimy się pod wielu względami u- 
wólnió öd przesądów, narzaconych nam 
przez tradycję. Tak np. we wszystkich je: 
zykauch pianie koguta uważa sie za jakies 
ukikeriki*, a wieć za jakiś kompleks dźwie- 
ków: k, í, e, r. Wystarczy jednak zapom: 
nieć 6 tradycji i wsłuchać się uważnie w 
glos piejątego koguta, aby się przekonać, 
że w skłąd jego Krzyki mie wrhodzi ża: 
en z tych dźwieków, w szczególności nie- 
ma tam ani śladu dźwięku k M"osatmo spo: 
strzeżeńie zrobimy w odniesietiu dò gla- 
su wydawanepó przez psa czy osła, ciele, 
Gzy Beś. Chcąc przeto ściśle, zgodnie z rze- 
czywistością określić słyszany -dźwięk 
zwietżęcy, AŻ, 
trzeba użyć 
właściwej metody Badania 


czyli przyrządu. któryby w sposób istotny 
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stwierdził dany dźwięk i zrobił go nieja- 
ko widocznym. Przyrząd ten dzisiaj jest 
już w użyciu, a wynalażeą jego jest mo- 
nachijski czony rof. Bastian, który dzię- 
i tej technicznej pomocy zdołał określić 
w sposób nióczny niektóre dźwięki psa, 
kota, owcy, Świni, wiewiórki, ktiry, gęsi, 
kaczki i gołębia. 

Badania te doprowadziły go do stwier- 
dzenia, że „mmówa” zwierząt jest znacznie 
bogatsza w dźwięki, aniżeli to powsżech- 


nie przyjmujemy. Tak np. uważańo, że kót. 


może wydać 4—8 różnych dźwięków, a 
tymczasem okazuje się, Że posiada ich 

Dr. Bastian wykażał dalej, że pianie ko- 
guta, stanowiące całość powszóchnie okre: 
Ślana, jako 4 niejako sylaby: „ki-ke-ri-ki 
w istocie składa si} ż 5 Jednostek dźwię* 
kowych, pizycżzern każda z nich obójmiuje 
właściwie dwa różne tótty, niezgódne % BÓ- 
ba; a wydawane równocześnie, co już ezu* 
łe ucho niejednokrotnie w sposób niemiły 
odezuwa, 

Badania wykazały dalej, że nawót wpra- 
wne ucho muzyka żunelnie błędnie ócefiia 
wyśńkość dźwięku zwierzęcego, wobec cze- 

6 prawie niepodobieństwom jest dokta- 
das ujęcie w nutach dźwiąku np. kota, 
psa itd. 

Ż samogłosek najbardziej rozpowszech- 
nions gą U zwierząt „d”, następnie n„ó”, 
mniej jest czystego zł”, a co dò satnogło- 
ski „e twierdzi Dr. Bastian, że wogóle 
stwierdził je u bardzo niewielkiej ilości. 

Że spółgłosek najczęściej wystepuje uw”; 
następnie „s“ i „f”, 

Zasadnicza różnica między mową ludzką 
a żwierzecą, o ile taka istnieje, polega tiá 
tem, że zwierzęta nie są w możńości wy- 
dawania ściśle zamierzonego dźwięku. Mo- 
wa zwierząt pózbawiona jest samodziel- 
rości i czynnej twótezóśćci, nie posiada 
tradycji, Ore wśkażywała na wpływ 
duchowy. Jest to jakiś surowy materjał 
dźwiekowy, w istocie rzeczy nlepodatny 
na wpływ wóli danego osobnika zwierzę- 
cego, wydobywającego dźwięki w sposób 
ózysto mechaniczny, bezdusżny że swych 
narzedzi glósowych. 

Nawet lenamdarny spiew słowika Jest 
całkiem zimny, jost jakby maszyńówem 
wyprywaniem na bóżytywce uh rąbaniema 
na piano, » 

Jak powiedzieliśmy ha wstepie, grama- 
tyka mowy zwierzecej. czy jej prawidła. 
nie są jeszcze spisatie. Co wiecej, zdaje sia 
uchodzić za pewnik, że jeżeli kiedyś gra- 
matyka taka bedzie wogóle spisana. to 0- 
bejmować będzie niewiele prawideł, bo 
mowa żwierzeca wogóle jest niebogata. 


Sztuka Gclcżła. 


Bulwierza, spryciarza i żrąęczńego dowei- 
pnisia uwiecznił po wszystkie czasy Beau- 
marchais w swym nieśmiertelnóm Figarze. 

A postać to wcale nie nowoczesna! Się: 
gając daleko w kulturę świata odnajduje 
my balwierza, cehiońegó jnź wielce przez 
starożytnych, u których stawiańo wysoko 
pielęgnowanie twarzy i głowy! Starzy ®t- 
ruskowie, jakoteż Grecy i Rzymianie kła: 
dli wielki nacisk na dobrze i starannie o- 
goloną twarz, Tradycja alon, że Aleksan: 
der Macedoński miał ba weny w dużej 
cenie, a od swoich podwładnych wymagał 
bezwzględnie dokładnego golenia brody, 
aby, — jak miał twierdzić, — nie dawać 
nieprzyjaciołom okazji do ... chwytania ich 
ża brody przy starciu wręcz! 

Nożyki do gólenia odznaczały sią dużą 


rozmaitościa: przeważnie bywały 2 bróngu 
i w kształcie owalnym. W wykopaliskach 
w Pompei natrafiono na kolekcję brzytew 
i brzytewek artystycznie wykonanych i 
subtelnie cyzelowańych. Nieraz bywały 
przyrządy golarskie w staróżytności bar- 
deo kosztowne i wartościowe. Póchodziły 
ońe przeważnie 2 Syrakuż lub też z Qre- 
cji, a nawet z dalekiego Wschodu. 


Rzymianie, którzy w żaraniu swych dzie' 
jów hołdowali noszenin brody, wprowa- 
dzają w trzecim wiekn przed Chrystusem 
zwyeżaj golenia się, rozpowszechniony ż 
czasem aż do chorobliwej manji, Nawet 
Senat zajął sie sprawę, tak ważną dla 
Rżymianińa, pochwalając  uadewsżystkó 
zwyczaj golenia się. Wedle relacji współ- 
czesnych Scypio Afrykański miał się golić 
każdego dnia. 


Zwyczaj golenia się rozpowsżechnił się 
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zczasem u narodów zachodnieh, jakoteż 
ha północy Europy wytwarzając w każ- 
dym kraju, w każdem niemal iniasteczku 
swoisty typ golarza, grającego niejedno- 
krotnie w danej miejscowości rólę całkiem 
niepoślednią. Zakłady fryzjerskie odzna- 
czały się dużą rozmaitością zależnie ód 
kraju i zwyczajów. We Włoszech mieściły 
się golarnie w zamkniętych lokalach, nato- 
miast we Fraueji #prawiano sztukę gole- 
nia na ulicy i na placach publicznych, nie- 
jako na oczach przechodniów. Balwierze 
zrżęszali się w każdym kraju w speejalńe 
stowarzyszenia. W Hzyimie np. istniał cech 
gołarzy pod hazwą: „Universitas collegii 
tonserum et barbitonserum", do którego 
przyjmowano również periumiarzy, tak 
doniosłe znaczenie odźrywających na ca- 
bym Półwyspie Apenińskim z Florencją na 
czele, 

Również w Anglji posiadali balwiarze 
w wieku piętnastym za króla Edwarda TV 
własną organizację kornoratywna, We 
Francji. gdzie balwierze zażywali wielkiej 
sławy, należeli óni do trzeciej kategorii 
korporacji medyków. Felczetzy francuscy 
żastępowali istotnie nieraz lekarza udzie- 
lając umiejetnie pierwszej pomocy. Słynę- 
li oni nadewszystko ż umiejętności puśz- 
czania krwi, z leczenia ran, nakładania 
bandaży, wyrywania zebów, jakoteż z in- 
nych zabiegów leczniczych. Panował we 

rancji zwyczaj zbierania się raz w tygo- 
dniu w soboty na wieczory towarzyskie 
w łorie własnej korporacji. : 

dawnych czasach istnia] też zwyczaj, 
iż kobietu zajmówały sie Góleniem. Fran- 
cesco da Berberino w dziele swem o „Zwy- 
czajach i obyczająch kobiet” zaleca přeci 
pięknej, aby w czasie gólenia nie kokieto- 
wała swoich klientów, a raczej aby prze» 
strzegała większej ostrożności w czasie 
wykonywania swego zawodu, bo jakżeż la- 
two jest zaciąć klienta 


LAB 


MYś 
Pewne głupstwa udzielają się jak zara- 
źliwe choroby. - 
+ x LJ 
Wielu ludzi gardzi pieniędzmi, ale nie 
i Jest znów takich — którzy umieją 
Je GAĆ. 1 


WIEK — TO RZECZ WZGLĘDNA. 


Pewnego razu Ludwik XV, różmawiał 
ze znanym pisarzem francuskim Crebillo- 
n'em. Pisarz przekroczył był już wówcżas 
ósmy krzyżyk, ale był pelen młodzieńczej 
werwy. Król zapytał go niedyskretnie: 

— Jakim cudem wygląda pan tak młode, 
kiedy wsżyscy wiedzą, że ma pan już prze- 
szło a lat? 

_ — O, nie sire — odpowiedział natych- 
miast Grebillon. — Ja tyćh lat nie marmi 
Ma je tylko — moja metryka. 


* * x 


(8) Talleyrand był synonimem przewiđy= 
wania i chytrości. 

Kiedy umarł, Metiernich powiedział: 

-— Ciekaw jestem, w jakim celu on to u= 


czynił. 
k * k 


Król Lndwik XVIII czytał Talleyrandowi 
projekt nówej konstytucji. W pewnej chwili 
minister przerwał miu i rzekł: 

EJ Najjaśniejszy Paniel Tu jednak jest 
uka. 


ma 


— Persję pósłów. 

— Jakto, przecież pósłowie powinni speł- 
ńiać swoje obowiązki honorówó i bezpłat- 
nie. 

— (Owsżem, to brawda, Najjaśniejszy Pa- 
nie, ale przypuszczam, że toby za drogo 

rancję kosztowało. 


kę t drobiazgi, Zauważył, że chłopiec drży — 
nie wiedział, że blednie i czerwienieje także. 
Hankę opuściły wszystkie siły. Rachunki 
brata, rachunki uczciwe, które musi zamie- 
nić z rachunkami na biurku leżały w lewej 
kieszeni kurtki. Jej brat Wacek, pod wpły- 
wem złego wpływu kolegi podał w rachut- 
kach nie wszystkie uczciwe cyfry. Ten kóle. 
gi sam musiał pewnego dnia sżybko wyjeż- 
dżać, a Wacek dręczońy strachem i wyrzu» 
tami sumienia zgodził się na ofiatoWuną po» 
moc Hanki, nie wiedząc zresztą, jak óna žā- 
inierża te rachunki wydobyć. 

Inżynier sięgał da prawej kieszeni zes 
wnętrznej; tie było łam nic. Odpiął kurtkę, 
Bżukając Kieszeni wewnęttżnej, zobaczył kiea 
sżeń bluzki sportowej Hanki, odpiął, włożył 
rękę i cofnął z lekkim okrzykiem. Skierówał 
lampe na postać włamywacza. Zarysy bliizki 
Hanki nie pozostawiły mu wątpliwości. 

Hanka zmięszała się, lecz odetchnęła. Te- 
faz dópieró w chwili ulgi mogła popatrzeć 
na inżyniera. Widok jego szczupłej inteli- 
gentnej twarzy, tak blisko nad jej twarzą —- 
ze zmiesżaniem w oczach i w ustach, uwól: 
nił ją od napięcia ostatniego kwadransa. Po- 
czułą, że teraz chyba da sobie radę i z Cie. 
kawością myślała, jak się ta sytuacja roza 
wiaże. Poczuła badaweży wzrok na twarzy. 

cisza Miłe, głębokie oczy m pomyślała «R 
w ostatecznym razie powiem mu całą prawe 
dę — może wybaczy Wackowi. 

— Przepraszam pańią — powiedział —— 
pani pozwoli? =s i zdjął jej eżapkę z głowy. 
Włosy jej się rozsypały. Inżynier patrzał przez 


chwilę na twarz i iibranie. Twarz inteligent- 
ha, ubranie pórządne, sportowe. Trochę żgłi+ 
piał W tej chwili przypomniał sobie, że pa- 
pierośnicę zostawił w sypialni. 

Wkońcu odezwała się pierwsza Hańka. 
Była tem wszystkiem zmięczóńa i ręka ją 
straszne bolała. 

= Pańie inżynierze, ja nie jestem ani 
ptawdżiwą włamywaczką, ani też lunatyczką: 
Postaram się wszystko wytłumaczyć. Czy 
ińógę prosić o rozwiążańie rąk. Prawa ręka 
bardzo mnie boli, musiałam ją o tos skale: 
czyć. 

== Ach, oczywiście, przeprusżam panią == 
przeraził się, zobaczywszy jej rękę. Mieniła 
się różhemi kolokami tęczy, przeważnie ż 
grupy fioletowych; ña tem festony ż naskórka. 

— Ogromnie mi przykro, proszę wierzyć. 
Trzebaby to przeńiyć i zrobić opatrunek. 
Bardzo brzydko wygląda. 

Przy opatrunku Hanka zauważyła, że ofia- 
ra jej włamania jest zakłópotańa faktem nies 
zbyt deliktnego powalenid na ziemię kobiety. 
Zresztą włamywaczka zachowywała się z tā- 
ką godnością i poczuciem wyrządzonej sobie 
krzywdy, że inżynier jednak póczuł ochotę 
przypomnienia jej, że wina była nietylko po 
jego stronie. 

<- Qgromnie mi przykro, że pani tyle bő- 
lu zadałem -= mówił, oblewając ranę wodą 
utlenioną — ale chyba pani się z tem liczyła, 
obierając sobie tèn.. sport. 

— "To nie był sport, panie inżynietze. To 
był zakład. Byłam u znajomych, mieszkają- 
cych na tej ulicy; mówiliśmy o pana willi, 


że pam zawśsże zostawia okna otwarte i że 
dziwne, że dotychczas nie było włamania 
Ktoś powiedział, że trudnoby się włamać — 
ktoś inny zapropońował, że można sprôbo- 
wać... Strasznie niemądry to był pomysł i bar- 
dzo mi przykro, przerwałam panu sen. Nie 
fnyślałami, że się tak skończy. Byłam ze sie- 
bie bardzo dumtha, gdy się w tym pokoju 
znalazłam. 

—- Przypuszczam, že nie żepsułbym pani 
zabawy, gdyby nie księżyc, który mi świecił 
W oczy i spać ie dawał. Wtedy usłyszałem 
tylko bardzo lekki szelest. Gzy pani znajómi 
czekają na panią pod domem? Może pati ich 
popiósi ha górę, na dowód wygrańiia za- 
kładu? 

Hanka ścietpła. Nie przewidziała tej cze- 
Kci swego kłarńistwa: 

— Dziękuję panu, ale wolę nie. Inni „za: 
kładnicy" zobaczywszy, że już weszłam pò- 
szli trochę dalej i żóstawili mnie na pastwę 
losu i... policji. 

~= Ale moóżńaby ich żawołać, lub iść po 
nich — proponował gośeinnie. 

-— Dziękuję panu, ale wolałabym zamilezeć 
przed nimi tó, że pana jednak obudziłam. 
Przez cały røk naciągaliby mnie na ten te- 
mat. I powinnam już iść, bo oni gotowi z 
niepokoju zawołać policję, której już raz dzię- 
ki panu uniknęłam. | 

Inżynier chciał jeszcze jakieś gościnne pro- 
pozycje czynić, ale uprzytomniwszy sobie 
swój strój: pidżamę i szlairok, zrezygnował 
Widać jednak, że spodobało mu siè to całe 
włatnanie. 


= Uważam wobec tego, że za riięsprowa* 
dżenie policji należy mi się okup, lub przy” 
najmniej udział w wygranej zakładu. 

«u Qczywiśtie, że się panu należy rekom- 
pensata ea nieprzespaną godzine —- Hanka po. 
patrzyła na inżyniera i zastanowiła się, jaką 
wygraną wytnyśleć — założyliśmy się o buu 
telkę tokaju. Czy jest pań zajęty jutro wie- 
czót? 

— Nie, mam wieczór wolńy. 

«a Wobec tego proszę ha podział łupów. 
Adres: Ogrodowa 46, m. 2. Nazwisko: Hanka 
Turska. Nazwisko pana znam oczywiścię jako 
zawódowy włamywacz. 

— W naszej firmie pracuje pań Wacław 
Turskiu, 
| a To mój brat. Wspominał mi o panu, 
Więc w tikiim rażie do jutra. I życzę spokoj» 
niejszej tesżty nocy. 

— Ó, proszę pani, ta pierwsza część była 
bardzo interesująca. 

— Więc jeśli pan woli, życzę panu drugie- 
go włamania. I do jutra. 

Księżyc dziwił się bardzo włamywaczowi, 
który wchodził przez okno a wychodził przez 
drzwi frontowe, odprowadzany przez właści- 
ciela domu. Co więcej — właściciel całował 
włamywacza w rękę na pożegnanie. 

A na biurku inżyniera leżały z wiązane czer» 
woóną tasiemką rachilnki Wacka; rachunki, 
którym nic nie móżna było zarzucić. Hanka 
zdążyła je zamienić, gdy inżynier wyszedł z 
gabinetu po gażę 1 wodę utlenioną do opatrzeu 
his ręki, 
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W. Ameryce Południowej spotykamy wę- 
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